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Powszechnem jest prawie mniemanie, że nau­
ka Chrystusa dopiero pod Mjeczysławemjfeym 
weszła do Polski, i prędko rozkrzewiła się w 
narodzie; jednakże łatwo z dziejów ojczystych 
przekonać się można, iż pierwsze początki Chrze- 
ściaiistwa w tym kraju, dawniejszych nierównie 
sięgają czasów’.

Do poznania świętej wiary dało powód s ą ­
s i e d z t w o  ludów już nawróconych, a tern samem

oświatą i polorem wyższych, mianowicie zaś Ger­
manów i Słowian południowo zachodnich, jakeś­
my to w przeszłych numerach tego p:sma czy­
tali. Niemniej dobroczynnie wpływały na roz- 
krzewienie nowych wyobrażeń związki h a n ­
dlowce,  z krajami chrześciańskieroi ciągle się 
utrzymujące, i  łatwo pojąć, jak  lud y stojące na 
niższym oświaty stopniu, uznające wyższość swych 
sąsiadów w przemyśle i handlu, od nich, przy-
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najmniej w  części oświecać się musiały, a tak 
nieznacznie nabywając nowych w'yobrażeń reli­
gijnych, i do przyjęcia czystego światła wiary 
co raz skłonniejszymi okazując- się, sposobnej tyl­
ko do jawnego onejże wyznania oczekiwały pory.

Nie dość na tein: już wtedy pokazywali się tu 
i ówdzie w  bezludnych kniejach Bogu poświęceni 
mężowie czyli p u s t e l n i c y ,  którzy wyrzekłszy 
się świata i  posiadania dóbr ziemskich, a tym 
sposobem od napaści złych ludzi w  swem ustro­
niu bezpieczni, w  cichości nawracali’ pogan, i 
troskliwie pielęgnowali rzucone nowej nauki na­
siona. Panujący nawet znając nieszkodliwość za­
miarów' tych skrytych Chrześcian, a może prze­
widując ztąd dobroczynną dla kraju zmianę, za­
słaniali ich swą powagą od zemsty zabobonnego 
ludu, nib przeszkadzali wcale budowaniu przez 
nich kościołów, do których nowo nawróceni co­
raz liczniej zgomadzać się zaczęli. Co większa, do­
myślać się naw7et można, że Z i e m o w i t  pradziad 
Mieczysława, już skrytym był Chrześcianinem.

Liczbę wiernych w  Polsce już to ukrywają­
cych się po kniejach, już to jawnie wyznających 
wiarę, pomnożyła nakonieo napaść M a d z i a r ó w ,  
owych barbarzyńskich Azyatów, co w  Xyn> wie­
ku pochód swój srogiemi oznaczając okrucień- 
stwy, przeszedłszy Dunaj, i posiadłszy moca orę- 

v ża znaczną część Morawii, już nawróconej, lud­
ność chrześciańską do opuszczenia swych siedzib 
zmusili. Tym sposobem W ielka Chrobacya czyli 
Polska, niemałą liczbę tych chrześciańskich tuła- 
czow u siebie przyjąwszy, nieznacznie przygoto­
wywała wielką zmianę, wkrótce nastąpić mającą. 
Ci więc Chrześcianie ośmielili się nawet, podług 
świadectwa niektórych Kronikarzy, kościół na 
Kleparzu w  Krakowie pod tyt : Śg° Krzyża w y­
stawić, i w  nim nabożeństwo w  swoim języku 
odprawiać, jakeśmy już o tern na innem miejscn 
wzmiankowali,

„ Z  leśnych tajników (mówi sławny dziejów 
naszych pisarz) przechodziło Chrześciaństwo do 
miejsc okolicznych, a nakoniec pokazało się i u 
dworu. Za namową tych Chrześcian M i e c z y ­
s ł a w ,  nadzieją męzkiego potomstwa wiedziony, 
opuszcza pier>vsze swe żony , a na to miejsce 
D ą b r ó w k ę ,  córkę Bolesława Ig° xiążęcia cze­
skiego, wiary ehrześciańskiej dziewice, po zasią- 
gnieniu zdania radnych panów’, w  stan małżeński 
sobie bierze. Dąbrówka przybywa do Polski wr 
towarzystwie wielu kapłanów słowiańskich, dla 
opowiadania ludowi wiary w  ojczystym języku, 
Długosz powiada, że chrzest a razem i wesele 
odprawiło się w Gnieźnie dnia 5s° marca 965x,

w  niedzielę czwartą postu, którego to dnia wielu 
znakomitszych Polaków umyślnie na to wezwa­
nych, chrzest z monarchą przyjęło. Kroniki zaś 
Czeskie świadczą, że Mieczysław przyjął sakra­
ment z rąk B oh  o w id  a Kapłana Czeskiego, i 
że mu ojcem chrzesnym był Dobiesław P e r s z -  
t y n , jeden ze szlachty Morawskiej, który w  urzę­
dzie marszałka dworu z Dąbrówką do Gniezna 
przybył. Uprzedził tę uroczystość rozesłany po 
całem państwie wyrok xiążęcy, ażeby wszystkie 
bałwany z ich bóżnicami popsute i ogniem stra­
wione zostały. Zniszczono wszystkie obrzędy, 
igrzyska i święta ku czci bożków ustanowione, 
Mozciągniona sutow’ość na same osoby; kiedy nie 
tylko duchowieństwu pogańskiemu, wróżbitom, 
czarnoxiężnikom,. tudzież innym tego rodzaju gu- 
śłarzom, bawić się zwodniczemi balamuctwy za­
broniona; ale każdemu obywatelowi chrzest przy­
jąć pod karą śmierci i utratą majątku nakazano. 
A ponieważ w  wszystkich prawie znaczniejszych 
miastach znajdowały się bożyszcza, ich ołtarze 
i poświęcone im gaje, a rozkazy monarsze w  
przywykłym jeszcze do dawnych ofiar narodzie, 
opieszalsze brały skutki; przeto Mieczysław w y­
znaczył s i ó d m y  d z i e ń  m a r c a ,  za którego 
przyjściem wszyscy włościanie i miast obywatele, 
w s z y s t k i e  p o s ą g i  p o k r u s z y ć ,  i w  b l i z -  
k i c h  w o d a c h  z a t o p i ć  mi e l i .  Stało się za- 
dosyć woli xiążęcej: a starożytna owa zburzenia 
bogów pogańskich pamiątka, przyszła aż do cza­
sów Jagiellońskich. Albowiem Długosz pisze, 
że sam był świadkiem (j* l4SO), jak po wsiach 
i niektórych miastach bałwany Marzanę i Ziewo- 
nią na żerdzi wetknąwszy, albo na sanki w ło­
żywszy', z żatosnem i frasobliwem śpiewaniem po 
wsi noszono, a potem w  kałuże lub rzeki w t z u -  

cano, i spiesznie do domów powracano.
Do ugruntowania w  świeżo nawróconym 

kraju przyjętej w iary, potrzeba było ludzi zdat­
nych, dla nauki mieszkańców i dla jawnego już i 
ciągłego tejże wiary na polem wyznawania. Nako- 
nieć ufundował Mieczysław dziewięć kościołów po 
różnych kraju swego miastach, w  Gnieźnie, w  Krako­
wie, w Poznania, w  Kruszwicy i t. d., które rozmai­
tym sprzętem i dochodami opatrzył. Na osadze­
nie katedr nowo założonych, uczeni i pobożni lu- 
dzie^fczęścią z W ioch, częścią z Niemiec sprowa­
dzeni. Jaka była w pierwiastkach Chrześciań- 
stwa gorliwość w przedsięwzięciu utrzymywania 
przyjętej wiary, zostało tego świadectwo w dzie­
jach narodowych. Zwyczaj miała szlachta, ze­
brana do kościoła w  niedzielę, że gdy kapłan 
zaczynał czytać podczas Mszy ewanjelią, doby-
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wan o szabel z pochew do połowy, jakoby na znak | 
gotowości bronienia ś. w iary.4*

L i t w a  o c h i z c o n a .

Jak  w  Polsce Dąbrówka skłoniła małżonka 
swego Mieczysława do przyjęcia Chrześciaństwa, 
tak dla L itw y piękna i pobożna królowa Jadwi­
ga stała się pierwszą pobudką do zaprowadzenia 
Ityże wiary po całym kraju. X iążę litewski Ja ­
giełło w ypraw ił do królowej posłów z przepysz- 
nemi podarunkami, żądając jej reki. Senat mile 
przyjął L itw inów , ale Jadwiga na małżeństwo 
pogańskie żadną miarą zezwolić nie chciała. 
Przekładają posłow ie, że czego Jagiełło na 
p o śb y  i usilne namowy wielu zacnych osób 
uczynić nie chciał, to dla Jadwigi i małżeństwa 
chętnie wykona, że samego siebie, braci i wszy­
stek naród litewski do chrztu ś. przywiedzie. —  
Przyjechał tedy Jagiełło do Krakowa dn. 12 Lu- 
tego 1386 r. z wielkim pocztem litewskich xiążąt i 
senatorów; przed ślubem dnia 1 4 g °  t. m. M’e- 
spól z braćm i, z radnymi pany i z całym dwo­
rem, wyrzekłszy się błędów’ bałwochwalstwa, od 
Bodzanly, Arcybiskupa gnieźnieńskiego ochrzcony 
i W ładysław em  nazwany, i natychmiast Króle­
wnie w  stan małżeński poślubiony, czwartego 
dnia przez tegoż biskupa koronowany został, 
Jagiełło powróciwszy do Litwy myślał szczerze 
o wykorzenieniu bałwochwalstwa i wszelkich za­
bobonów pogańskich. Objeżdżając ziemie kazał 
się schodzić ludowi na Chrzest Ś T  do głównych 
m iast; a dla zachęcenia, nakupił był w  Polsce 
6ukna białego, w  które do chrztu przystępujących 
ubierać kazał. T ak  więc ze wszech stron szło 
pogaństwo na chrzest: a nie jeden nie dla chrztu, 
jako raczej dla sukna. *)  Dla tym większego po­
spiechu, wszystkich razem wodą święconą kro­
piono, kazawszy im na kilku miejscach stanąć, a 
imiona nie każdemu z osobna daw ali, ale całej 
gromadzie; jednej Piotr, drugiej Jan, trzeciej Sta­
nisław i t. d .

Sam K ról, zastępując kapłanów nieumiejących 
politewsku, tłumaczył ludowi przedniejsze artykuły 
wiary, Z  oporem naród pogański błędy przod­
ków porzucał; ale gdy z rozkazu królewskiego 
ogień święty zalano, bóżnice i ołtarze zburzono; 
do tego, gdy gadziny pobito i ich święte gaje bez 
uszkodzenia w yrąbano, dopiero Litwa błędy swe 
uznawszy, chrzest ś. przyjęła.

*) Podług wyraźnego świadectwa Gwagnina i  
K rom era,

K ościół Ś. M. Magdaleny w Poznaniu.

Jeżeli budowle i  wspaniałe gmachy zagra­
niczne zajmują um ysł, zachwycają oko i budzą 
naszę ciekawość, każdy przyznać musi, iż k ra- 
jow’e przedewszystkiem na szczególniejszą zasłu­
gują uwagę. Mało jest mieszkańców stolicy 
W . X . Poznańskiego, którzy pamiętają, iż na 
miejscu zajętem dziś przez niekształtne budy i 
lud frymarczący, wznosiła się wspaniała świąty­
nia, całą niemal przestrzeń tego placu zajmująca, 
to jest kościół Ś. M. M a g d a l e n y ,  będący nie­
gdyś nie tylko samego Poznania, ale całej oko­
licy ozdobą,

B o g u c h w a ł  Biskup pozn. założył ją  w ro­
ku 1264. Z  początku była drewnianą, w  nastę­
pnym czasie cała murowaną i dachówką w kar­
piową łuskę pokrytą: kształt jej był ow alny: 
długość wraz z murami 120, szerokość 70 łokci 
wynosiła. W ielki ołtarz zwrócony na wschód 
słońca (ku P sa łte ry i), wchód główny do kościoła 
z zachodu (n a  przeciwko probostwa), takoż i 
drugi, z strony południowej: wieża wznosiła się 
ku zachodnio północnej stronie, na przeciw ko­
ścioła P  P. B e n e d y k t y n e k ,  a na niej 3 znac 
cznej wielkości dzwony. Cały kościół opasany 
by ł dokoła zabudowaniami duchowne'mi, które po 
dziś dzień stoją, z bardzo małym od nich ustępem.

Do r. 1471 była świątynia Ś. M. Magdaleny 
kościołem parafialnym, zwykle f a r ą  nazywana: 
tego zaś roku A n d r z e j  z B if in a  O p a l e ń -  
s k i ,  biskup poznański, za zezwoleniem Kapituły 
i  K a z i m i e r z a  króla, jako prawego opiekuna 
tego kościoła (jak  się to pokazuje z przywileju z  
roku 1470 w  Archiwum kościelnem znajdujące­
go się), na kollegiatę go zamienił. Nowo urzą­
dzona' Kollegiata miała 4  Prałatów t. i :  Probo­
szcza, Dziekana, Kantora, Kustosza i 10 Kano­
ników , prócz Mansyonarzów i Altarzyśtów. 
W  erekcyi tej. dozwala się Prałatom i Kanonikom 
Kollegiaty noszenia N o w o g r ó d k ó w :  Probo­
szczowi zaś używania A l m u t i i s ,  jak  noszą Ka*= 
nonicy katedralni.

W szyscy członkowie Kollegiaty mieli przo- 
pisane swoje powinności duchowne, i codziennie 
odbywać się mające nabożeństwo, które, jako rou­
tery ą li do duchownych należącą, w tym opisie 
pomijamy, odsełając ciekawych, lub potrzebę w ia­
domości w tem mających, do wyżej wspomnianej 
Erekcyi. — Proboszczem Kollegiaty, jak  osobny 
przywilej nadany mieć chce, nie może być kto
inny, jak  tylko rodem z samego miasta Pozna-

I i
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JCośełof S. M.

zebrał lud pobożny pomocy boskiej podczas n ie­
ustannego nabożeństw a.

Od zaprowadzenia Jezuitów  do Poznania (1572) 
przez A d a m a  K o n a r s k i e g o ,  biskupa pozmań. 
m iew ali Ojcowie zgrom adzenia Jezusowego aż 
do ich zniesienia z powinności w  kościele fa r-

*) W  tej .chw ili piszący n ie  m oże zaspokoić c ie ­
kaw ości C zyteln ika, dla jakiej p rzyczyny  s ta li się Po- 
znańczycy godnym i tak  w ie lk ie j łaski i w zg lęd ó w , ile  
że jest m u  z dziejów  w iadom o, iź W ł a d y s ł a w  Ł o ­
k i e t e k  karząc P r z e m e n k o n a  o b y w ate la  p o za . k tó - 
ry  X iąźętom  G łogow skim  m iasto  oddał, u c h w a lił ,  aby 
żaden z synów  O byw ateli poznańskich do dostojeństw  
k a ted ry  i  godnos'ci w yższych p reb en d  n ie  b y ł p rz y ­
puszczony. M i e c h ,  p o d  r .  1310.

**)  In n y ch  k ap lic  nazw iska były ': S t r u e  b e l  -
l o n ó w  — P o n i e c k i c h  M o r s z t y n ó w  póź­
n ie j N a r a m  o w s k i c h  — P e  t e r a d o n i a w s k a  p o ­
tem I l e l t o n  ó w  — G r  o f f  o n ó w  późn iej U n g r o -  
n ó w  — G i e c ó w  — G e n  t e z o  n ó w  — W  o j c i  e - 
c h o w s k i c h  — H y n c z o n ó w  później P a l i t o w -  
s k a  — L a m e l t o n ó w .

w  P o z n a n i u  r. 1651.

nym kazan ia , na k tórych uczniowie ich znajdo­
w ać się byli obow iązani, gdyż u siebie w  nie­
które ty lko  św ięta kazyw ać zw ykli. W  r . 1773 '
w śród ok taw y Zielonych św iątek , piorun w ierz­
chołek w ieży i dach praw ie cały kościo ła , w e­
w nątrz zaś w szystkie jego  ozdoby, ja k o to : o łta­
rze, stalle, konressyonały, ław k i, chór, organy i 
inne rzeczy spalił, nadto dz w ony stopił, i mocny inur 
kościoła częścią zgruchotał, częścią znacznie osła­
b ił. Staranność niezm ordowana proboszcza ów - 
czasowego, k tóry  nie szczędził żadnych oiiar, nie 
mniej p rzyk ład  duchow nych, odstępujących do­
brow olnie swoich dochodów, zachęciły  w ielu do­
broczyńców do zrobienia sk ładek  na odbudowa­
nie kościoła, z k tórych  r. 1776 św iątynie w  da­
leko okazalszym  kształcie ( jak  rycina 2g° oka­
zuje) odnowiono.

K iedy  w szystko , podług przyjętego planu 
szczęśliwie przywiedziono do skutku , pokazało się 
r . 1 /7 7  niespodzianie uchybienie budowniczego, 
lub też z niedokładnego w ykonania planu przez

n ia ; * ) prezentę w  dawniejszych czasach w rę­
czał sam K ról, dziś M agistrat miasta.

R . 1657 zburzyli kościół ten  Szw edzi, ogoło­
ciwszy go z najznaczniejszych ozdób i  bogactw , 
ta k ,  iż w  cztery la ta  dopiero odnowionym i do 
daw nej okazałości, ( ja k  rycina lw sza  pokazuje) 
m ógł być przyw róconym . Gmach ten w spaniały  
m ia ł 14  p ięknych kaplic z fundacyi różnych pa­
nów  i dobrodziejów : jedne z nich by ły  na dole, 
drugie n a  górze zbudow ane. Z  tych najcelniej­
sz e : C i b o r i u m  całe m arm urowa z p iękna rzeź­
b iarską robotą: K aplica z  ołtarzem  Ś . M .M agdale­
ny  w ystaw iona kosztem W ojciecha Zajączkow ­
skiego, a  nad Z akrystyą z bogactw  w  niej znaj* 
dujących się sław na kaplica kupców poznań­
skich. * *)  O łtarzy  w szystkich 52, a u stopni ich
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rzemieślników pochodzące; albowiem jeden z fi­
larów pobocznych, przez wydrążenie dla ambony 
w  nim zrobione, znacznie osłabiony, wraz z 
ścianą przyległą zw alił się, i upadek dachu z 
przystawami za sobą pociągnął. Ńie dosyć na je- 
dnem nieszczęściu, trzeba było i drugiej klęski. 
Gdy się naprawą zajmowano, (1780) ogień 
wszczęty wszystko w  perzynę obrócił.

ogorzały kościół dla powszechnego niedo­
statku nie mógł być natychmiast przyprowadzo­
nym do swojej pory: za zezwoleniem A n t o ­
n i e g o  O k ę c k i e g o  Bisk. poznań. odprawiało 
się nabożeństwo parafialne w kościele S. S t a ­
n i s ł a w a ,  należącym do Jezuitów. Po zniesie­
niu Zgromadzenia Jezuitów (1773) dostała się

wspaniała icli świątynia parafii S. M. Magdale- 
I!J j gdzie się dotąd Kollegiata utrzymuje.

Przy gruzach spalonego kościoła, pozostała 
tyii.o w ieża, która tak ze starożytności sw’ojej, 
jako  też okazałej struktury ozdobą była miasta; 
lecz w  r. 1802 rozebraną być musiała. Wie inasz 
teraz ani siadu wspanialej niegdyś św iątyni, 
gdzie przodkowie nasi hołd P . Bogu składali, 
gdzie W r ó b l ó w ,  W u j k ó w , K o n a r s k i c h  
naukom przysłuchiwali się; jedyną pamiątką da­
wnego kościoła S. M. Magdaleny są dwa po­
bożności zak łady , utrzymujące się dotąd, i pod 
szczególniejszą opieką Proboszcza zostające, schro­
nienia podupadłych wdów'.

Pierwszy zakład jest dla pięciu wdów szla­
checkich, istniejący od r. 1590. A n n a  S p ł a w -  
ska, kasztelanowa międzyrzecka, przeznaczyła dla 
nich w łasny dom, który K a t a r z y n a  C i s z e w ­
s k a  znacznćmi przy budo wraniami rozprzestrzeniła. 
Liczni dobrodzieje w  różnych czasach zapisywali

zakładowi ternu kapitały, z których procentu do­
tąd utrzymują się wdowy. — Drugi zakład jest 
dla siedmiu wdów miejskiego stanu, założony 
przez A n n ę  B r e m e r ó w ' i i ę ,  która dom swój 
schronieniem dla wdów nieszczęśliwych mieć chcia­
ła . J a n  W ę ż y k  Bisk. poznań. potwierdził te 
zakłady i przepisał ustaw y, jak  wdowy żyć 
mają.

Do roku 1800 zostawało także pod okiem 
proboszcza zgromadzenie " )  p p .  B e g u  i nek .  
J a n  C z o c z u r  Pleban kościoła S , Wojciecha 
założył j e ,  i darował na mieszkanie dla siedmiu 
panien ( 1 4 0 5 ) ,  własny domek przy ernenta-

*) L a m b e r t  zająkliwy (le  Begue) kapłan -,.y 
L eodium , napisał dla zgromadzenia P P. B e g u i n e k  
ustawy w r ,  1173. N ie były one szlubem zakonnym 
zobowiązane, m ogły każdego czasuopuścić zgromadze­
n ie : utrzym yw ały się z pracy rąk , oddając się przy 
tem pobożnym ćwiczeniom.

T e n ż e 1776,
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tarzu S. M. Magdaleny: gdy zaś liczba ich
powiększyła się do 12, odstąpiono im dom ka­
znodziejów farnych, w  którym zostawały, żyjąer 
podług ustaw nadanych im przez W a w r z e ń c a  
G o ś l i c k i e g o  Biskup pozn. i używając odzieży 
na wzór zakonnic, pod nazwiskiem K o n w e n -  
c i a n e k  (od ludu Klepkami nazywane), aż do 
rozwiązania towarzystwa w  roku 1802.

Dom ich przeznaczony dla chorych za X ię- 
stwa Warszawskiego, dotąd nosi nazwisko: L a -  
z a r e t e k  (Szpitalik) i  jest schronieniem dla nę­
dzarzy; lecz spodziewać się należy, iż nowe To­
warzystwo, mające na celu upięknienie miasta, 
zawiazane w  Poznaniu, zwróci swą uwagę na 
to miejsce, równie nieszczęśliwym niedogodne, 
jak w przechodzących nieprzyjemne wzbudzające 
uczucie, i  lazaret tego rodzaju chorymi napeł- 
moiij, w7 mną częsc miasta przeniesie. IK. li*

O p a t r z n o ś ć .
(Pow ieść p raw dziw .i.)

„Kogo Pan Bóg stworzy, tego nie umorzy“  
jest to prawdziwe, codziennie tysiącznemi przy­
kładami ztwierdzone przysłowie. W  Warsza­
wie mieszkał niedawnemi czasy szewc Kryspin, 
człek poczciwy> trzeźwy, nieleniwy do pracy. 
Tak w lecie, skoro słonce weszło, jako też i w  
zimie, przy bladem świetle kagańca, słyszano pra­
cowitego Kryspina, odśpiewującego poranne Go­
dzinki, i dającego w  świętym zapale swym 
młotkiem, którym gorliwie i  silnie obuwie ude­
rzał, niejako takt pobożnym pieśniom. Cóż 
potem, kiedy usilna jego praca nie wystar­
czała naw7et na opędzenie najgwałtowniejszych 
życia potrzeb. Wiedzieć bowiem potrzeba, 
że sześcioro maleńkich dziatek ustawicznie w o­
łały ciileba, łaknąc zawsze strawy, której im 
strapiona matka nigdy dostarczyć nie mogła. 
Poczciwy Kryspin nie należał do liczby owych 
sławnTch kunsztu szewskiego sztukmistrzów7, 
szczęśliwych mody ulubieńców, którym wszy­
stko idzie, jak z płatka: był on raczej pro­
stym partaczem: łatał tylko obuwie i bie­
dę. swoje; nie dziw zatem, że pomimo natężo­
nej pracy, nie mógł tyle zarobić, żeby wyżywić 
swa liczną rodzinę. Zona jego Gertruda była 
prawie cały dzień zajęta domowym zachodem: 
krzatała się po domu, pielęgnowała dzieci, a prze­
to nie pozostało jej czasu do zajęcia się jaką 
zarobkową pracą. W  takiej biedzie znajdowała 
się ta pożałowania godna familia, i niebyło w i­

doku do polepszenia jej losu; owszem zbliżał 
się ów czas, w  innym domu może z radością 
oczekiwany, gdy liczna już i tak rodzina biedne­
go szewca, nowego spodziewała się przybysza. 
Jakoż wkrótce nadeszła z wielką trwogą ocze­
kiwana godzina; ale tą razą Pani majstrowa 
nad spodziewanie swoje, męża swego nie jednem, 
lecz dwoma, mówię dwoma czerstwemi i żwa- 
wemi udarowała chłopcami. Prawda, ze wypa­
dek ten raczej błogosławieństwa niż niełaski nie­
ba będąc dowodem, nie dawał prawa naszym 
małżonkom, szemrać na Opatrzność boską; a leć 
łatwo im wyrozumiały czytelnik darow7ać zechce, 
gdy po odbytej szczęśliw7ie chorobie matka, a 
tym bardziej nowo ubogacony małżonek, rzewno- 
mi łzami nad swym smutnym stanem płakać 
zaczęli. Cóż teraz poczniem ? odezwał się mąż 
do żony; już i tych sześciorga nie możem w y­
żywić: zarobek tak trudny, komorne za przeszły 
kwartał jeszcze nie zapłacone, a tu nowa po­
dwójna bieda na kark się zwaliła. Zona ściśnio- 
na żalem, rozpaczą męża, i osłabiona swą choro­
bą, nic mu na to nie odpowiada, tuląc biedne 
niemowlęta do swego łona. Ńakoniec mąż, ma­
jący przecie więcej stałości i przytomności umysłn 
po niejakiej chwili rozwagi, robi następującą pco- 
pozycyą. Wiadomo ci, że kupiec Tytkiewicz mo­
cno  sobie dzieci życzy; wiesz, że to człowiek bo­
gaty: spraw imy mu zapewne niemałą radość, ustę­
pując mu jednego z naszych bliźniąt. Zabiorę się 
zaraz; będzie pewnie trzecia godzina po północy, 
nikogo niema na ulicy, i nieznacznie mu nasze 
dziecię w dom podrzucę.

(Koniec nastąpi.)

P o d a t k i  we  F r a n c y  i.
Podatki we Francyi nie wynoszą więcej, jak 

tylko tysiąc dwieście millionów franków7. Lecz 
w iecież, ile to jest: tysiąc dwieście millionów ? 
jeżeli mnie posłuchacie, wytłumaczę wam to 
w  krótkości. Najprzód ostrzegam, abyście się 
nie zlękli! Tak postępuje dozorca menażeryi, 
mając pokazać jaki dziki potwór. Gdyby, ta cała 
summa zapłacona była w  piącio frankowych ta­
larach, ważyłaby nie w ięcej, tylko przeszło sto 
tysięcy centnarów. Przypuśćmy teraz, że te 1200 
millionów każą zawieść do skarbu: potrzebaby do 
tego 4000 wozów czterokonnych, gdyby nawet 
każdy wóz trzydzieści centnarów zabrał; a do 
naładowania tego ciężaru potrzeba 300 ludzi, 
którzyby cały dzień pilnie pracowali. A wiecież,
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ileby wyszło płótna na worki do tych pieniędzy ? 
oto 19000 łokci, z którychby uszyto million dwa 
kroć sto tysięcy worków. A  potem gdyby to 
wszystko było gotowe, gdyby już wasi tragarze 
pieniądze naładow ali, gdyby się te 4000 wo­
zów jeden za drugim regularnie zaprzężonych 
ruszyły z miejsca, wioząc skarb ten do otchła­
ni, mającej go połknąć; cały ten cug zająłby 
8  mil naszych długości. Otoż jest teraźniejszy 
budżet Francyi,

S.  W i n c e n t y  a P a u l o .
Jednym z owych rzadkich ludzi, których Bóg 

czasami jako wzór do naśladowania na ziemię 
zse ła , by ł S. W incenty a Paulo. Długie jego 
życie, tylu chrześciańskiemi ozdobione cnotami, 
było pasmem nieprzerwanem dobrodziejstw, a 
liczne instytuta, przez niego założone, przyczy­
niły się znacznie do złagodzenia obyczajów i 
skierowania ludu na drogę prawdziwej oświaty. 
Dobry Chrześcianin, tkliwy ojciec ludu, nie miał 
nieprzyjaciół,., dlatego też śmierć jego nie tylko 
we Francyi, gdzie się. urodził i tyle dobrego 
zdziałał, lecz w  całej Europie powszechną wzbu­
dziła żałość. W dzięczność ziomków wystawiła mu 
w nowszych czasach posągi, i nikt zaistenie oka­
zał się godniejszym tego zaszczytu; czego nam 
dowiedzie krótki rys życia jego:

W incenty a Paulo urodził się w  południowej 
Francyi r. 1570 z ubogich w i e j s k i c h  rodziców. 
Opatrzność chciała, aby sam walcząc z tysią- 
czneini przeciwnościami w  życiu, poznał z do­
świadczenia całą okropność nędzy i niedostatku, 
iżby tym sposobem, nauczony własnym przykła­
dem, żywszym miłości bliźniego zapalił się ogniem, 
i większy do ratowania nieszczęśliwych współ­
braci swoich, b ra ł pochóp. Jeszcze dzieckiem 
będąc rzadką okazał do nauk ochotę i nadzwy­
czajną serca czułość. W  wieku już dojrzalszym 
obrał sobie stan duchowny, upatrując w nim 
najwięcej sposobności do dobrze czynienia, swym 
bliźnim. Pierwsze święcenie wziął z rąk biskupa 
Tarbes roku 1598, a cztery lata później otrzymał 
od biskupa Perigorskiego Kapłaństwo i probo­
stwo w  Tilh. Przybywszy do Marsylii roku 
1605 dla odebrania sukcessyi, spadłej po wier­
nym swym przyjacielu młodości, puścił się mo­
rzem, chcąc-ztamtąd udać się do Karbonny; lecz 
korsarze algierscy , czatujący na chrześciąńskie 
okręty , uderzyli na statek, i zdobyli go,, mimo 
najdzielniejszej obrony majtków i podróżnych.

Ci, którzy nie legli pod ciosami srogich barba­
rzyńców, w  kajdany okuci, jako niewolnicy do 
Tunis zawiezieni zostali. W incenty ranny, i jak  
sam powiada, mając tylko na sobie spodnie płó­
cienne, torbę i czapkę, oprowadzanym był po 
ulicach miasta Tunis, i  na przedaż publicznie na 
rynku wystawiony. „Oprowadziwszy nas, mówi 
sam o sobie, pięć albo sześć razy po mieście z 
łańcuchem na szyi, pędzono nazad do okrętu, aby 

.kupcy mogli w idzieć, który z nas może dobrze 
jeść, który nie; i aby pokazać, że rany nasze 
nie były  śmiertelne. Potem znów gnali na ry ­
nek, gdzie nas kupcy oglądali, tak jak  bydło lub 
konie. Kazali nam otwierać usta, dla zobaczenia 
zębów naszych, macali boki, zgłębiali rany, roz­
kazywali chodzić, kłósowac lub biedź z całej 
s iły , podnosić ciężary, uderzać się, chcąc siłę. 
każdego wypróbow ać,, i wiele innych tym po­
dobnych rzeczy.“

W in c e n ty  wytrzymawszy- w szystk ie te upodlające 
p ró b y ., p rzedanym  z o s ta ł 'r y b a k o w i, k tó ry  w k ró tce  
clrciał go się  pozbyć, poniew aż do ciężkich r o b ó t  n ie ­
zd o ln y m  się okazał: P rzedał go więc s ta rem u  lek a­
rzo w i m ie jsco w em u , szukającem u kam ien ia  -filozoficz­
neg o . P ó  jego  śm ierc i d o sta ł się w  dziedzic tw ie  w n u ­
k o w i j e g o ,  k tó ry  go przedał-. pew nem u re n eg a to w i. 
W in c en ty  naw ró cił jednę z żon m u zu łm an a , a ta w 
k ro tce  męża sw ego do przyjęcia w ia ry  clirześciańskiej ’ 
skłoniła . Ptenegat zostaw szy k a to l ik ie m , udał się z- 

nią i  z W in c e n ty m  do F ran cy i.
N ie  d ługo  po  jego  z n iew o li p ow rocie , k ró lo w a  i 

M ałgorzata  m ianow ała  go sw ym  ja łm u żu ik iem ; n a d to 1 
otrzym ał p ro b o stw o  W C h lic h y , gdzie odbudow ał ta­
m eczny kośció ł, i  tru d n ił się .nauką  K le ry k ó w , z P a­

ryża sprow adzanych.
O d  tego czasu W in c e n ty  n ab ra ł znaczenia i w iel-- 

k iego w pływ u u  dw oru . U stanow ił b rac tw o  m iło ­
sie rdzia , będące w zorem  w szystk ich  pó źn ie j we F ran -- 
cy i u tw o rzo n y ch ; chodził po  całym  k ra ju , od w ied za­
jąc szp ita le  i  w yszukując b ied n y ch  w sp ó łb raci, p o trze ­
bu jących  w sp arc ia . L ecz  n ie  p rz e s ta ł n a  p o lep sze n iu ' 
d ó li ż eb rak ó w ; chciał on  także osładzać c ie rp ie n ia
w ię ź n ió w , pozbaw ionych  w olnośc i; i  w y ro b ił sobie 
urząd p ierw szego  w szystkich g a le r jałm użn ika. *) 
W  r .  1625 pozakładał w ie le  szkółek w łościańsk ich , a 
w  r .  i634 u fu n d o w a ł S i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a  (Sza-

*) K ażdy u b o g i ,  k tó rego  u jrza ł, m ó g ł być pew nym  
w sp arc ia . W  M a rsy lii spo tka ł w ięźn ia , p row adzo­
nego  na g a le ry ,  opuszczającego żonę i dzieci w  n a j­
w iększej nędzy . W z ru sz o n y -jeg o  rozpaczą, każe się 
okuw ać w  k a jdany  na m iejsce  w ięźnia, udarowaneg.o 
w o ln o śc ią , i  przez całe życie m iał na nogach  chwa­
le b n e  b lizn y , od  c iężkich  okbwów-ł-
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re tlu )  znane po ćnłyni p ra w ie  św ięcie z w ie lk ich  u sług  
w szelk iego rodzaju . **) N ie  p rzesta ł n a  tera  S . W in ­
c e n ty , bo serce jego  gorejąc coraz w iększą m iłością 
b liź n ic h , i  p rag n ien iem  osłodzen ia  ich  p rzy k re j d o li 
zd o lne in  by ło  do najw iększych n aw et o lia r ,  i  zupeł­
nego. sieb ie  pośw ięcen ia. W id z ian o  go r .  1635, p o d ­
czas, gdy  g łó d  i  m ó r posto szy ł L o ta ry n g ią , rozdającego 
p o k a rm , odzież, p ien iądze, z najw iększem  z’ycia sw ego  
niebezpieczeństw em . — L ecz  n iep o d o b n ą  praw ie  je s t i 
tzeczą, w yliczyć w szystk ie  d obrodz ie js tw a  teg o  świętego 
m ęża; n ie  m ożem y a to li  pom inąć założenia d o m u

'*) O brazek wj'Stawia nam  W in c e n te g o  w  dom u sie ­
r ó t ,  w śród S ióstr m iłosierdzia , tru d n ią cy c h  się  p ie lę ­
g n o w an iem  podrzutków '. Jako  tk l iw y  o jciec  d o p y ­
tu je  się starann ie  o w szystkie p o trzeb y  i  p o w o d zen ie  
s ie ró t, czuwając z najw iększą trosk liw ością  n ad  ich  
w ychow aniem . R ycina ta , ry sy  tw arzy W in c en te g o , 
znane '**!ego  p o tre to w , w ie rn ie  p rzed staw ia .

p o d r z u t k ó w ,  k tó re  daw niej w  k ru ch tach  i  na 
schodach  kośc io łó w  z o s taw ia n e , u m ie ra ły  z z im na i  
g ło d u . D o tk n ię ty  żyw o sm utną ich  do lą, udał się  do 
pan pobo żn y ch  i  m iło s ie rn y c h ; w y s ta w ił im  w  n a j­
żywszych k o lo rac h  ok ro p n e  pofożen ie  s ie ró t,  i  tak  
znaczne zebrał fu n d u sz e , iż n iem i p ierw sze potrzeby ' 
nieszczęśliw ych is tó t  by ł w  stanie zaspokoić. D alszym  
jego  sta ran io m  i  gorliw ości w in ien  zakład tę zam o­
żność, k tó rą  dzisiaj m iędzy in n e m i celu je , — Ja k  g d y ­
b y  śm ierć szanow ała  życie d o b ro izy im ości pośw ięcone 
w  85 d o p ie ro  ro k u  pasm o d n i jego  p rzerw ała  dn ia  
2 7 . W rześn ia  1660 r .  — W in c e n ty  a P a u lo  przez B e­
n ed y k ta  X I I I . ,  w pocze t b łogosław ionyrcli p o liczo n y , 
przez K lem ensa X I I .  kanonizow anym  by ł r . 1737.

M .  •
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